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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  J u z  od długiego czasu czyn ­
ność przem ysłow a h a n d l u  m o r s k i e g o  (tak 
n a z w a n e j  Seehandlung) była przedmiotem wiel­
kiego nieukontentowauia ze s trony publiczuości 
i wielu się znalazło, c o u a n i ę  w broszuracliostro  
powstali. D o rzędu tych zaczepek ualezy tez co 
tv lko  wvszle pismo tutejszego radzcy miejskie­
go R i s c h ,  kreślące nader  trafny obraz  całej 
tej spraw y. —  P an  Risch uaganę tego insty­
tutu na leni op ie ra ,  ze rząd nigdy z obyw ate­
lami swemi w w ykonyw aniu  interesów p ry w a­
tnych konkurować nie powinien, że rząd nigdy 
i pod żadnym warunkiem poddanych swoich 
części zarobkow ania  uie powinien pozbawiać, 
ponieważ tern samem przeciw własnej swej k o ­
rzyści działa. T a  zasada i za rzu t ,  i e  zakład 
rzeczouv rezultaty swojej działalności o g ł o s i ć  
się w zb ran ia , że nikt nie w ie, ile rok  w ros  
zarabia i gdzie się ten zarobek podział,  że b u ­
dżet państw a o ty™ najmniejszej nie czyni 
wzmianki, nareszcie że czynność h a n d l u  m o r ­
s k i e g o  w interesach fabrycznych i handlowych 
ogółowi tylko szkodę p rzynosi,  że tym s a ­
mym zakład teu swoje pierwiastkowe przyw ile­
je przekracza — to jest w krótkości osnową tej 
b ro sz u ry .— W sza k że  wszelkie te wysilania prze­
ciwników na uiczein spełzły. Najwyższe b o ­
wiem postanowienie ogłoszone dnia 25 .  Lutego 
cały spór rozstrzyga. J .  K. M. pismem gabine-

towern z d. 14 .  Lut.  1 8 4 5 .  pochwala zupełnie 
wszelkie czynności h a n d l u  m o r s k i e g o ,  po ­
chwala pomyślne onych  wypadki i oświadcza, 
ze na zatamowanie zbawiennych czynności tego 
zakładu zezwalać uie może, pouieważ wszyscy 
przeciwnicy ouego pismami swego tylko dow ie­
dli, że się na rzeczy nie znają — N. Pan jest 
p rze k o n an y ,  że P an  minister z k o r z y s t n ą  
adm inis tracją  słuszny wzgląd na obronę  p rze­
mysłu p ryw atnych  osób połączyć potrafi — 
wszakże ponieważ minister sam dalsze rozprze­
strzenienie przedsięwzięć przem ysłowych h a n ­
d l u  m o r s k i e g o  odradza,  przeto J .  K. M. n a ­
kazuje ,  żeby  w yjąw szy rozpoczęte już założe­
nie przędzalni lnu w Bydgoszczy i żeglugi p a ­
row ej na wyższej O d rz e ,  żadne przedsięwzię­
cia pod o b n e  odtąd od handlu morskiego nie 
b y ły  czynione —  tylko w s z c z e g u l n y c h  p rz y ­
padkach ,  kiedy dobro  k raju  tego wymagać bę­
dzie,  zastrzega sobie J. K. M. i do innych prze­
m ysłow ych przedsięwzięć h a n d e l  m o r s k i  
upoważniać.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y i  dnia 6. Marca.

Rada Państwa, w departamencie Spraw  K ró­
lestwa Polskiego, rozpoznawszy przedstawiony 
p rzy  najpoddauuiejszym raporcie lOgo depar­
tamentu Rządzącego Senatu ,  w yrok  ouego o
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Felixie Jan ie  Anfonini (trzech imion) Tchorzew ­
skim, szlachcicu, osądzonym za zbrodnią prze- 
uiewierzenia się w u rzędow aniu ,  i znajdując, 
ze obwiniony Tchorzewski, jakkolw iek nie przy- 
zuał s ię ,  wszelako okolicznościami sp raw y  d o ­
statecznie p rzekonany  został, iż zatrzymał przy  
sobie i obrócił na swoją korzyść powierzone mu 
przez  Zwierzchność trzy dow ody  Komissyi cen­
tralnej l ikw idacyjnej,  k tórych prawego nabycia 
udow odnić  nie by ł w stanie, —  uznaje , iż w y ­
d a n y  przez 10. departament Rządzącego Senatu 
•wyrok, skazujący Tchorzewskiego, za zbrodnią 
przeniewierzenia się w  u rzę d o w a n iu , na utratę 
szlachectwa i na sześcio miesięczne ciężkie w ię­
z ien ie ,  zgodny jest z przyloczonemi w tymże 
w y ro k u  przepisami p ra w a ,  i z art. 48 .  Najw. 
zatwierdzonego praw a z 1 8 3 6 .  o szlachectwie 
w  Królestwie Boiskiem, wszelako biorąc na u- 
wagę, ze postępowanie Tchorzewskiego, tak p o ­
p rzedn ie  jako też w toku sp raw y  było  dobre, że 
prze to  przestępstwo jeszcze w r. 1 8 3 4 .  popeł­
n io n e ,  a dopiero udow odnioue,  mogło bvć ra ­
czej skutkiem lekkomyślności,  aniżeli n iepopra­
w nych  i zepsutych obyczajów , i nakouiec ,  że 
Tchorzew ski ma na swem staniu żo n ę ,  dzieci i 
ojca w podeszłym w iek u ,  k tórych  po trzeby  ż y ­
cia w ł a s n ą  p r a c ą  z a o p a t r u j e ,  B a d a  P a ń s t w a  u -
znaje możność, zgodnie z wnioskiem pełniącego 
obow iązki D yrek to ra  G łównego Komissyi Kzq- 
dow ej Sprawiedliwości, w yjednania , aby  zaw y­
rokow ana przeciw Tchorzewskiemu kara zła­
godzoną była. W  skutek czego Bada Państwa 
objawiła zdanie: 1 )  Los Tchorzewskiego, zdać 
lia łaskę Panującego, z przedstawieniem, czyli 
nie raczy J.  Ces. Mość najlaskawiej rozkazać, 
iżby  po odjęciu skazanemu zaszczytu szlachec­
tw a ,  w miejsce zasądzonej k a ry  więzienia cięż­
k iego, kara zamknięcia w  areszcie publicznym 
nań  wymierzoną była. 2 )  C o  do innych zaś 
części sprawy, zatwierdzić w yrok  10. departa­
mentu Senatu  Rządzącego.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 1. Marca.

Kommissya mająca od biór Izby  P arów  p o ­
lecenie zbadania wniosku do praw a względem 
ta juych  funduszów złożona jest z samych człon­
k ó w  miuisteryaluych. Sprawozdanie tejże k o ­
missyi wygotowane już pewuie będzie na p rzy ­
sz ły  Poniedziałek.

Onegdaj przyjm owano Pana  S a in łe - B eusee 
do akaeemii francuskiej. Zgromadzenie było  
nader liczne i świetne. Największe wrażenie i 
współuczucie wzbudziła obecność Pana Yille-  
maiua. Skoro  tylko wszedł i jako  stały S ek re ­

ta rz  akademii miejsce sw oje zajął,  dały  się s ły ­
szeć powszechne glosy radości.  Prócz niego 
uw ażano także pomiędzy obecnymi Kanclerza 
Księcia P asqu ie r ,  miuistra publicznego w y ch o ­
w an ia ,  Pana Salvandego, Hrab. M ole ,  tudzież 
akadem ików R o y e r - C o l la r d ,  Baranie i Thiers. 
T akże  Xiqię Aumale i Księżniczki domu k ró ­
lewskiego by ły  pomiędzy słuchaczami p rac  kra- 
somówskich, które powszechny zyskały  oklask.

L e  D r o i t  donosi ,  że w s k u t e k  iustrukcyi 
z 2 9 7  osób na Boulevard du Tempie areszto­
wanych  przytrzym ano tylko 10 .  Natom iast,  
donosi G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  o now ych 
w ażnych  aresztacyach; do pierwszej należy k ry -  
jqcy się pod obceui nazwiskiem b y ły  poborca  
p o d a tk ó w ,  obw in iony  o nadużycie zaufania i 
naruszenie pieniędzy s k a rb o w y c h ; do drugiej 
dwóch litografów oskarżonych o podrabianie 
stemplu i używ anie  takowego; do trzeciej n a ­
reszcie gm inny nauczycie l,  k tó ry  by ł uszedł 
przed cy tacyą w skutek zarzuconych mu p rze­
stępstw względem powierzonych  mu dzieci.

Je s t  rzeczą niewątpliwą, że rząd francuski 
zrazu  postanowił ustawić korpus obserw acyjny’ 
nad granicą Szwajcarską. Atoli na posiedzeniu 
rad y  m inisteryalnej,  gdzie ułożono instrukeye 
d l a  H r a b i e g o  F o n t o i e , u c h w a l o n o , a b y  czekać 
na odpowiedz bawiącego teraz w Zurichu posła
względem  zamiarów rządu S z w a j c a r s k i e g o .__
Je d n ak o w o ż  w ydal już teraz minister w o jny  
komendantom dywizyi w ojskow ych w depa r ta ­
mentach D o u b s  i B o d a  n u  rozkazy, ab y  na 
wszelkie p rzypadki byli gotowi.

Siła wojska w Afryce stojącego podwyższona 
została na rok bieżący o 2 2 ,0 0 0  ludzi nad liczbę 
budżetową, a z tego pow odu widzi s i ę  rząd 
zmuszonym zażądać od Izby  15  milionów kre­
dytu  uzupełniającego. Ale i na tein nie koń- 
r z y  się koszt na posiadłości a f rykańsk ie ;  s ły ­
chać owszem, że Marszałek B u  g e n  u d  na rok 
przyszły wzmocnienie tamecznej armii o 1 0 ,0 0 0  
za niaodzowne uw aża ,  jeśli dotychczasowe sku ­
tki zarządu jego w niwecz obrócone być nie mają. 
Namiestnik A l g i e r y  i bavdzo mało ma zaufania 
do sposobu myślenia zw yc iężonych ,  p rzyznaje  
owszem, że tak długo przemocą militarną w r y ­
zie trzymać ich będzie trzeba,  aż ludność eu ro ­
pejska cały kraj zaleje. T ym  koncern popiera 
Marszalek Bugeaud jak najgorliwiej swój system 
kolonizacyi w ojskow ej ,  po którym się dobrego 
powodzenia osady  francuskiej w A fryce naj­
pewniej spodziewa; jakoż zdaje się ,  że tym 
duchem natchnął już większą część party i kon ­
serwatywnej. System teu wniesiony w krotce 
będzie  ua radę powszechną, i przewidzieć mo-
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i n a , że ogół publiczności mnie) za niui będzie,

aniżeli Izba.
Minister w yznań  P. Martin dn  N ord  w ydal 

n iedaw no tenni pismo do Arcybiskupa Lugduń- 
sk iego , wzywając go ,  ażeby p o d  względem 
ogłoszonego przezeń zakazu przeciw dziełom k o ­
ścielnym Patia D u p in  łagodniejszą i bardziej 
po jednaw czą ogłosił dek laracyą ,  za nim R ada  
S tanu  w  sprawie tej zawyrokuje. P an  Bonald 
dał podobno  odpow iedź ,  że ani s łowa n.e od ­
w o ła  i p rzy  raz obwieszczonych zasadach Ob-

StaWa. r. T% T
Z d n i a  2 .  M a r c a .

D e m o c r a t i e  p a c i f i q u e  donosi ,  ze H r.  
Mole dwugodzinną mial rozm ow ę z N . Panem, 
podczas k tórej K ró low i niebezpieczeństwo za­
t r z y m a n i a  teraźniejszego gabinetu przedstawił 
i zapew nia ł,  że jeżeli P. Guizot now ym  w y-

H r a b ie g o  M o n ta l iv e t ,  tak n ie p r zy ja z n e g o  o b e -
cnemu 'gabinetowi. Pomimo to powiada Hr.
e ło śno ,  ze gabinet Guizota nie może się

, -Vi* i u  7 P P P  Thiers i Odilonniac. N iesie  pogłoska , ze  i  t •

Barrot po łączyli się. ,  . .. . . ,
D z i e n n i k  S p o r ó w  w spom ina dzisiaj tez 

o  p o g ło s c e ,  że zakon Jezu itów  w skutek inter-  
w e u c y i  Papieża zrzekł się dobrow oln ie  w ezw ą  
llia do Lucernu. .Ja k k o lw iek  (p ow iad a)  w ia ­
dom ość ta do praw dy p o d o b n ą ,  nie rozum ie­
m y  jednak , że  stronnictwo radykalne ten mą­
dry  i pobłażający krok w  rów n ym  przyjmie du­
ch,,.  M ę żo w ie ,  co Szw ajcaryą  teraz zrewolu-  
c y o n iz o w a ć  chcą, b y  ty lk o  celu sw ego  dostą­
pi ć ,  na kon cessy i tej me przestaną, lecz  zazą-
d a i i  żeby i inne k a n to n y ,  dotychczas dla Je -  
da ją ,  zcoy w v daliły. Jezuicizuitów przys tępne ,  lycnze w yi j
są w  S c l iw y z  od  lat n iepam iętnych, w  Frci-  
burgu od łat 1 4 ,  a kanton W a l l . s  razem z ni­
mi r. 1 8 1 5 .  wstąpił do Zjednoczenia. A le  o d ­
dalić ich nie tak łatwą rzeczą, jak teraz do L u ­
cernu nie przypuścić .  Jakk olw iek  b ąd z ,  ś w ia ­
tłe i w yrozumiale postanowienie dworu R z y m ­
skiego  nastręcza stronnictwu porządku i pokoju  
n o n e  korzyści, odejmując w ichrzycielom  w sze l­
k i pozór zakłócenia spokojności. —  W  G en ew ie  
kom itet B e r n s k i  zabiegi sw oje  celem zroko-  
szowania ludu popiera ,  ale jak się zdaje na-  
próżuo i bez  skutku.

G l o b e  iniuisteryalny d o w o d zą c ,  że sprawa  
Jezu itów  ty lko  pozorem dla rew olu cyo iu stów
do zaburzenia k ra ju ,  powiada między inneim: 
„Niesie pogłoska, że Papież , G enera ł Jezu i­
t ów,  Jezuitów  z Szwajcaryi odwołać postano­

wili. W y r o k  taki równieby b y ł  światłym i szła- 
chę tnym , jak też w ogóle naukom C hrystusa  
odpowiednim. Jezuici zadaliby tym sposobem 
radykalistom cios najdotkliwszy. W s z a k ż e  
gdybyśm y byli  w  miejscu G enerała Jezuitów, 
przenieślibyśmy cały zakon do Ameryki. T o b y  
Charyw aris tów  w  W a a d t  i K o n s t y t u c y o -  
n i s t ę  do rozpaczy  przyw iodło  i zginęliby 
z zmartwienia. Gdzie wiele jeszcze jest do cy ­
wilizowania i popraw y, tam Jezuici zupełnie są 
w  swem miejscu. T ow arzystw o Jezusow e w y ­
św iadczyłoby tym sposobem kościołowi najwię­
ksze przysługi; pozór do robienia przeciw nim 
ciągłych wycieczek zn ik łby  zupełnie a ducho­
wieństwa francuzkiego nie mieszanoby z zako ­
nem , k tó ry  — słusznie czy nie słusznie p o ­
dejrzenie w zbudza.«

C o m m e r c e  donosi z pewnego ź ró d ła ,  ze  
K ró low a  W ik to ry a  w przyszłym miesiącu (Kw ie­
tniu) znow u w podróż do F ra n cy i  się u d a ,  me 
jest jednak  z a m i a r e m  jej zwiedzić P a ry ż ,  lecz 
N  Pani na jednym  z zamków królewskich, 
z Ludw ikiem  Fil ip em  i  rodziną jego dni k ilka
p r z e p ę d z i .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 2 0 .  Lutego.

W  L on d y n ie  znajduje się kaplica katolicka 
licznie zwiedzana przez Hiszpanów i innych cu­
dzoziemców tego samego wyznania , k tóra k ie ­
dyś do hiszpańskiego poselstwa należała. —  
Hiszpański poseł poprzedni zachował więc n a  
swój użytek osobną t rybunę  i niepozwalał tam 
nikogo puszczać bez swego pozwolenia. P ro ­
boszcz jednakże tej kaplicy zaprowadził z w y ­
cza j ,  b y  k r z e s ł a  za  p i e n i ą d z e  w yna jm o­
w a ć ,  a żona E s p  a r t e r y  najęła dw a krzesła, 
także w trzybunie posła hiszpańskiego; dla 
siebie i dla swojej siostrzenicy (córki jakiegoś 
wieśniaka z M anchy). G d y  margrabia de Casa
I r u j o ,  p r z y b y w s z y  do L o ndynu ,  po raz
szy w tej kaplicy się zna jdow ał ,  zeszedł się ę , 
k u  wielkiemu swemu zadziwieniu, z zoną i i- 
zynką E sp a r le ra ;  dla (ego polecił kobiecie, o- 
twierającej t ry b u n ę ,  by  księżnej Y ibory i w ię ­
cej nie wpuszczała i o tein ją zawiadomiła. Ale 
w y s o k a  dama wdarła się do t rybuny  i jak  mówi 
dziś jeden progresistowski dziennik, wysw.a - 
czyla posłowi n iesłychany honor s.edzen.a ob o k  
nie*o. Po skończonein nabożeństwie w- obec  
żony posła francuskiego i innych dam c a ł a  d y ­
plom atycznego , zwróciła się do posła hiszpań­
skiego i miała doń mniej więcej te słowa powie­
dzieć: , Panie M argrabio  de <>so Irujo. N.e 
mogłam nigdy myśleć, by  poseł hiszpański ob ­
chodził się z tak małą względnością i szacun-
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kiern w kraju obcym, i  księżni; Vittoryi. Przy 
wstępie do lej kaplicy, którą od półtora roku 
przeszło opłacam, jakaś kobieta powiedziała mi, 
jak gdybym była jaką nieznaną osobą, że wejść 
do te'j trybuny nie mogę, ponieważ poseł hi­
szpański tego zabronił. Dziwię się, że roi nie 
przysłano jakiego uwiadomienia stosownego je­
dynie z lego względu, że jestem kobietą. Cały 
świat dowie się o tem postępowaniu, a bezstron- 
na opinia publiczna wyda wyrok o postępowa­
niu posła hiszpańskiego. Księżua Yitloryi nigdy 
nie obraziła względów winnych komukolwiek i 
nie pozwoli także, by  o nich ktoś dla niej za­
pomniał.« Poseł ukłonił się milczący, zdziwio­
n y ,  że w lakiem miejscu podobne wyrażenia 
usłyszał. Jak  tylko książę Viitoryi o tem się 
dowiedział, posłał swego byłego Adjutauta 
G uerrea do Margrabiego de (Jasa Irujo z nastę­
pnym listem: » Księżna Yittoryi dzisiaj na roz­
kaz księcia Solto Mayor, przy wejściu do ka­
plicy została obrażoną : Postępowanie księcia 
Sotto Mayor w te’ra względzie jest niegodnem 
człowieka jak się należy (Caballero.) —  Takie 
mniemanie o księciu Sotto M ayor ma (podpisa­
n y )  książę Vittoryi.

Z początku mówiono tutaj, źe poseł wrócił 
bilet nie otwarty oddawcy, ponieważ jako po­
seł k r ó l o w e j  H i s z p a n i i  n i e  m ó g ł  o d b i e r a ć  l i s t ó w
od żadnej osoby mianującej się księciem Viito- 
ryi. Teraz zaś donosi jeden dziennik ayacu- 
chos, że poseł, jak tylko dowiedział się o po­
leceniu oddawcy, natychmiast mu wręczył bilet 
przepraszający dla małżonki Esparlera, już na­
pisany, z proźbą przedstawienia jej tego biletu. 
Oddawca wykonał to. W ieczorem wygotował 
poseł odpowiedź do Es-re jeu ta ,  a chociaż na 
kopercie położył tytuł »Xiąże Vittoryi,,, w sa­
mym liście jednakże tego tytułu nie użył, któ­
rego to listu przy tem nie podpisał. —  Margra­
bia  de Casa Irujo, człowiek wysokiego ukształ- 
cenia, który nigdy nie schylił głowy przed 
Esparferein, gdy tcu był u steru rządu i zawsze 
by! uważany jako człowiek honoru, według 
zdania wielu osób, nie powinien był tak postą­
pić. Dowodzą tutaj w ogóle, że mógł nie znieść 
tego, by żona Espartera siadała obok posła kró­
lowej Hiszpanii, że mógł zręczniej w tym wzglę­
dzie postąpić, ale nigdy usprawiedliwiać się 
przed Esparterem. —  Zdanie to podziela wiele 
osób nawet i dzienników, bo sprawa ta z roz. 
mów prywatnych przeszła do prasy.

W  l o c h y .
R z y m .  —  Piszą w jednej niemieckiej gaze- 

c ,e : wMinąl już czas, w którym mistrz malar­
skiej lub snycerskiej szkoły, jako dyktator ka-

pilolu, urbi et orbi nadawał prawa. Sztuki 
albowiem jeszcze w siedmnastym wieku z W e -  
uecyi, I lorencyi i Rzymu, przeniosły się do 
nowej ojczyzny, do Sewilli, Antwerpii i Pary­
ża. A chociaż w Rzymie dziś szukać Rzymu 
nie należy, ziemia Ca, dotąd nie przestała być 
wyzszą szkołą sztuki. Pomimo że sztuka w wie- 
lu oświeconych krajach zuajduje się na wyso­
kim stopniu doskonałości, dzisiaj nawet, prze­
waża jeszszcze powyższe zdanie. Najoczewist- 
szym tego dowodem jest coraz zwiększający się 
stosunek osób, celem dalszego wykształcenia 
się przybywających do Rzymu.

1 tak znajduje się teraz:

Z R o s s y i ...................
ISiemiec:

Mala - 
r  zy.

Snyce­
rzy.

A rch i­
tek tów .

R y tow ­
ników .

6 2 7 2

« )  Austryi . . . . 10 2 ----- —
6) Pruss , . . . . 37 10 2 __
c) Saxonii . . . . 20 2 6 ----

li) z reszty JSiemicc 21 8 5 -----

c )  Bawaryi . . . 13 2 — -----

J )  W irtembergu . 9 ----- ___ -----

g) Baden . . .  . 22 1 2 1
h) Hanoweru .  . 8 1 1 __
D a n i i ...................... 26 3 1 -
Szwajcaryi . . . . 25 1 — ---
S z w e c j i  i N o r w e g i i 1 4 3 2 __
Anglii .................... 26 / 1 ——.
Francy i ................... 15 5 4 1
Polski . . . . . . 5 1 1
B e l g i i ................ 15 2 2
Holandyi . . . . 3 2
Hiszpanii . . . 11 3 2
Portugalii . . . . 5 1 1
W ę g i e r ................... 8 2 1
Ameryki . 11 1 1 1

Wszystkich zatem 340  58  3!) 7.
W  'ej liczbie nie mieszczą się pomocnicy.
Włoskich artystów jest tu: malarzy 1 7 2 ;  

snycerzy 68 ; rysowników i litografów 4 0 ;  r y ­
towników 5 3 ;  kamieniarzy 5 6 ;  architektów 
i inżynierów 62 ;  snycerzy na drzewie 1 6 ;  od­
lewających bronzy 2 1 ;  1’onniarzy 2 0 ;  scarpe- 
Iini 32. 'fu  policzyliśmy samych mistrzów, lub 
ich pracownie. Oprócz tego posiada Rzvrn 
2 ,000  mozaicystów.

Z R z y m u ,  dnia 22. Lutego, 
prożbę wielu znakomitych obywateli Ra­

wenny , zamierzone przeniesienie legacyi t am­
tejszej do Faenzy aż do niepewnego czasu od­
łożono. —  w  AiAonie gdzie na pogrzebie je ­
dnego liberalisty stronnictwo to wiele dokazy­
wało, przedsięwzięto mnóstwo aresztowań. — 
W szelkie pogłoski o chorobie Papieża są zupeł-



nic p łonne; J .  Św iątob liw ość  cieszy  się owszem 
zupełnie  pożądauem zdrow iem .— Sprzedaż dóbr  
Księcia Leuchtcnberskiego w marchii A nkon-  
skiej w s z y s tk i c h  kapitalistów tutejszych w ruch  
w praw ia; Baron Rothschild pierwszą w spra­

w ie  tej gra rolę.

Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 25 .  Lutego.
Muszę znow u P anu  o kilku w ypadkach  d o ­

nieść, które dowodzą, ze usposobienie um ysłów  
u  nas katastrofą grozi. D yrek to ra  policyi 
w F a n o  teiui dniami znaleziono zam ordow ane­
go; sztylet z napisem : Vendetta degli liberah 
roiuagnolU g łę b o k o  w piersi mu w pchn ię to .—  
W  teatrze w Bononii dawano bal i w tym celu 
parte r  pok ry to  i z sceuą zrów nano. P rzypadek  
zdarzy!,  że damie jednej p rzy  ściąganiu r ę k a ­
wiczki pierścień spadł i przez szparę pokrycia 
z desek zniknął. Ponieważ wielkiej był war­
tości,  zaczęto więc natychmiast szukać i jeden 
z służących z n a la z ł  pod tern pokryciem sk rzy ­
n eczkę ,  zawierającą proch trzaskający z petar­
d ą ,  za pomocą którego niezawodnie całą salę 
w powietrze wysadzić chciano. N ie wiadomo, 
czy to dziełem wichrzycieli po litycznych, czyli 
też iuuych jakich łotrów.

Rozmaite wiadomości.

1T 3  Z H  O L  C  G .
D nia 4go Marca rozstał się z tym światem 

F r a n c i s z e k  Ł u b i e ń s k i  z Budziszewa. 
U m arł  z trawiącej feb ry  w samym kwiecie wie­
k u ,  bo na kilka dni przed ukończeniem 24go  
roku . W a ż n a  to pora życia człowieka, bo p o ­
ra jogo pełnoletności.  Dotąd by ł nadzieją ro ­
dziców , rodziny i k ra ju ;  dotąd wzrastał w siły 
ciała i ducha; ssał w siebie miłość tego wszys­
tk iego ,  co sercu jego by ło  drogiem, rodzinne 
o b r c z a je ,  oświatę narodow ą, pamiątki p rze ­
szłości i tęschne pragnienia za lepszą przyszło­
ścią. Stać się mężem i obyw ate lem , oto cel 
wszystkich gorących życzeń młodego; b o  tam 
już  myśli i uczucia w prace i czyny zamienia; 
już służy krajowi i dobru  publicznemu, już  w 
zakresie działań swoich w p ływ a  na losy spo­
łeczności.  I dla Franciszka Łubieńskiego miała 
w ybić  nie z a d l u g o  godzina pełnoletności.  C ie ­
szył się tej chwili,  i wśród upadających co- 
dzień sił ciała, n*e odstępowała go nadzieja, 
z  uczuciami serca jego tak zgodna, że żyć b ę ­
dzie odtąd nie sobie , lecz drugim. Nie ura to­
wało go to postanowienie, zabrał je z sobą do 
g ro b u ,  a z uiein wszystkie swoje lepsze nadzie­

je. D la  r o d z ic ó w , rodziny  i przyjaciół został 
się p o  nim żal nieutulony.

( N a d e s ł a n o . )
L is t  o Piśmiennictwie polskićm w zarysie.

P a n i e  R e d a k t o r z e !
Doszedł mię now y płód literacki, k tó ry  temi 

dniami opuścił p rasę ; jest to książka dość gru­
ba pod  napisem : P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e
w z a r y s i e  przez E. D. T ru d n o  prawie p o ­
jąć jak z wyobrażeuiami bynajm niej n iew yro -  
b ionemi. ze zdaniem bez żadnego gruntu ,  z za­
sobem wiadomości bardzo  ubogim , a z lekKo- 
myśłnością prawie bez granic, mógł się I au 
E. D .  po rw ać  do napisania dzieła wymagają­
cego długiej nauk i ,  wielkiego oczytania,  bez­
stronności sądu ,  a nade wszystko stanowis a 
w yższego ,  równic dalekiego od ciasnych jiojęć 
sekciars twa, jak  osobistych przyw idzeń  i n ie­
chęci. —  P o d o b n e  u tw o ry  pisały się i ptszą 
przez młodzież uczęszczającą zw ykle  do osta­
tniej klassy liceum; k iedy  w  głowie mocno 
szumi wielość u ieprzetrawionych jeszcze i w czo­
raj dopiero  n aby tych  wiadomości,  k iedy żyłka 
do pisania przemaga nad zd row ym  rozsądkiem, 
a pokusa zaciągnicnia się w poczet au to rów  
łechce próżność młodocianą — ale u tw ory  ta ­
kie uajczęściej świata nieogłądają, bo uczucie 
skrom ności,  jakiś wstyd dziewiczy prędzej lub  
później odezwą się w  nieskażonej duszy m ło ­
dz ieńca ,  k tóry  postrzegłszy się w błędzie wska­
zuje na autodofe te pierwsze grzechy m edo- 
świadczenia. C o  za szkoda, ze Pan  E. D . u- 
tracił tak wcześnie te rzadkie p rzym ioty  w sty­
du  i skromności!  N ieprzebaczoue jakieś za­
ślepienie , jakaś w ygórow ana próżność, czy 
lekkom yślność wciąż go pędzą do p ióra ,  tak, 
że trudno  odgadnąć czego szuka w tym zaw o­
dzie. —  Jeżeli  s ław y? to przecież sława ine- 
zdobyw a się tak lichemi ś rodkam i,  jeżeli po 
ży tku  dla k ra ju?  to  pożytek uierośme z tak 
wątłego z kąkolem pomięszanego z iarna; jezli 
zy sku?  któż kupi książkę n iby  to naukową a 
nabitą samerni fałszami?! Prawdziwie, wszystko 
mi jest zagadką w tym nowym płodzie, od au tora  
do książki zagadką; bo co tylko Słysza*era o P a n a
D. i o jego osobistych przymiotach, wszystko 
mówi na jego s t r o n ę , wszystko robi zaszczyt 
sercu jego i charakterow i; — zkądżeż ta dys- 
harmonia między człowiekiem a objawem jego 
myśli? Z k ą d  p rzy  zdrowym r o z s ą d k u  jaki ma 
posiadać, taki b rak  zdrowego sądu w piórze? 
taka massa i.ielo.ki? taka p o r y w c z o ś ć  w t y k a ­
niu się przedmiotów zupełnie mu obcych ,  zna­
nych  ledwo z ok ładek? Przypuszczam , bo
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czegóż dziś przypuścić niemożna, że w p s c u -  
d o f i l o z o f i c z n y c h  i s o c j a l n y c h  k w e s -
l y a c h ,  można bredzić, można świat zd o b y ­
w ać , bez wielkiego krwi rozlew u temi biedne- 
mi wrzaskami co wszędzie eskortuj;] naszych 
a b s t ra k tó w , ale ta sztuka nie tak ła two się 
uda tam , gdzie dotykalnie w ypada rzecz roz­
b ierać  , gdzie definreya autora jakiego o ile 
zwięzłą, o tyle musi być trafną, i ma się za ­
mienić niejako w ostateczny w yrok  o nim. 
Zdań  tak w y p raco w an y ch ,  i że się w yrażę :  
poebw ylu jących  charakter i ducha jakiego p i ­
sma na u czynku ,  nigdzie a nigdzie niedostrze- 
zesz w dziełku Pana E. D. wszędzie ty lko  echo 
albo nieustalonej opinii , albo jakieś p rzyw i­
dzenie ,  albo częstokroć stawienie się w brew  
już  uświęconemu zdaniu powszechności. S p r a ­
w ied l iw a,  acz surow a k ry ty k a  w O ręd o w n ik u  
do tkuęła  już licznych b łędów  i uste rków  w b i­
bliografii ,  i w ocenieniu starycli naszych pisa­
r z y  , niemnićj w ieku w którym żyli. C o  do 
mnie pragnę choć w małej części w skazać w ą t ­
łość sądów o now szych , mianowicie Stanisła­
wowskich p isa rzach ; wszakże nie biorę na sie­
bie obowiązku wyciągać wszystkich niedorzecz­
ności jakie się na każdej spotykają karc ie , a 
jeszcze mniej zbijać je  dow odam i;  gdyż na to 
t rzebaby  drugi taki tom napisać; wolę zatem 
zdać się na 1 os i gdzie śię książka o tw orzy w y ­
tykać skrzyw ioną myśl lub sąd bezzasadny. 

Zaczniejmy tedy  nieszczęśliwą l i t an ię :

K a r p i ń s k i .  W  p i e ś n i a c h  s w o i c h  
j e s t  b e z  ż a d n e j  z g o ł a  w y o b r a ź n i ,  b e z  
n a t c h n i e n i a  i t a l e n t u ! !  Pan E. D. nigdy 
pew nie  nie czyta ł:  T y  ś p i s z  Z y g m u n c i e ;  
ani S ielanki: D z i e c i  u m a t k i ,  ani tyle innych 
cudow nych  prostotą pieśni, k tóre  przeszły do 
ludu.

W o r o n i c z .  J e g o  p o e z y a  n a  w p ó ł  
o t r z ą s a  s i ę  z p l e ś n i  d w o r a c t w a  f r a n ­
c u z  k i e  go .  Miejże tu biedny człecze w y o b ra ­
żenie o S y b i l i i ,  o H y m n i e  d o  B o g a ,
0  A s s a r m o c i e !

K r a s i c k i .  W  p a n u  p o d s t o l i m  j e s t  
p o w i e r z c h o w n y m  b e l l e t r y s f ą ,  n i e d o -  
m y ś l a j ą c y m  s i ę  n a w e t ,  c o  z ł e  w s p o ł e ­
c z e ń s t w i e .

Krasicki, mój panie k ry ty k u ,  znał dobrze co 
z łe ,  ale więcej znał co d o b re ,  bo  zamiast szar­
pać  i czernić, wolał wzniosłym obrazem pod- 
8tolego podnosić upadłe umysły.

T r e m b e c k i .  P o e m a t  Z o f i j ó w k a  j e s t  
z u p e ł n i e  c z c z y m ,  p e ł n y m  d e k l a m a c y i ,
1 w y m u s z o n e j  o g ł a d y .  —  Żałuję każdego, 
k to  jeszcze nieczytał Zoiijówki, a odstraszony

tćm zdaniem , nieweźmie jej do ręki. G d y b y  
ją Pan E. D. był czytywał a często, m ożeby 
się nauczył jędrniej myśl swą wyrażać. 
K a j e t a n  K o  ź m i a n )  c z c z y  i c k l i w y  —

f ePilet u lu b io n y ,  a rualo 
J  J  kosztu jący  namysłu.

J ó z e f  B i e l a w s k i  autor N a t r ę t ó w  i D z i ­
w a k a  m a  z a l e t y  p o d  w z g l ę d e m  m a l o -  
w a u i a  c h a r a k t e r ó w .  __

A F r a n c i s z e k  Z a b ł o c k i  pisał kom edye 
w o g ó l e  b a r d z o  m i e r n e .  I Pan  E. D. miał 
odw agę na jednej stronie, w odległości kilku 
w ie rszy ,  dwa takie bąki strzelić!

—  Bielawskiego podnieść, Zabłockiego poni­
żyć! to juz n iedarowana h e r e z j a ,  to mi non  
plus ultra n iewytrawionej autoromanii! a ja k b y  
niedość tego, dobił jeszcze o A l e x a n d r z e  
F r e d r z e ,  powiadając z krwią najzimniejszą, 
że jego k o m e d y e  n i e s ł u s z n i e  z a c h w a ­
l o n e ,  b o  a n i  w  n i c h  w y ż s z e j  i d e i ,  a n i  
g ł ę b o k i e g o  p o j ę c i a  c h a r a k t e r ó w ,  a n i  
d o w c i p u  n i e m a .  K iedy  ugodzić w łe b ,  to 
przynajmnie'j dobrze i nielada czem, ty lko  rna- 
czugą ; na szczęście, że ta maczuga jest w ypcha­
na słomą jak u dzikich ludzi na tea trze ,  dla te­
go uieszkodzi i niezabija. Tymczasem wstydź­
cie się w y w szyscy , co klaszczecie, co się u- 
nosicie p r z e z  l a t  t y l e  n a d  Z e m s t ą ,  n a d  O d -
l u d k a m i ,  nad  D o ż y w o c i e m ,  odtąd nie 
wolno wam będzie  ani śmiać się, ani klaskać, 
ani powtarzać dowcipów  F r e d r y ,  pod  karą 
k lą tw y  postępow ej,  n iewolno!

T o  dopiero  setna część grzechów tej książki; 
a cóż powiedzieć o zapadłych' w yrokach na 
Kraszew skiego, na G rabow skiego (z wielu miar 
nie bez zasług) na Hofm anowę, na pseudonym a 
D y ca lp ;  na lekce ważenie uczonych  i p o ż y ­
tecznych prac J .  Łukaszewicza,  W iśn iew sk ie­
go ,  I ren tow sk iego  (w ychow ującego  dzieci w 
ciasnych foremkach złego?) na Chołoniewskiego, 
Holowińskiego, i tylu innych potęp ionych  bez- 
wzgłędnie na ich prace wieloletnie, na trudne 
n iekiedy położenie, i ob rzuconych  co słowo 
przydom kam i p i e t y s t ó w ,  a r y s t o k r a t ó w ?  
C o  znow u rozumieć przez pro lckcyę  dawaną, 
n ieznanym , a przynajmniej niebłyszczącym za- 
dnym  talentem pisarzom ja k :  D a r  a s  z ,  A l c y a -  
t o ,  Panna G a b r y e l a ,  Panna J u l i a  et consor- 
tes? O to ,  bo  piszą w duchu pojęć Pana E .  D . ,  
czyli, że traktują kwestye socyalue. W in szu ję  
tej nowej jutrzence na naszym horyzoncie jak 
najlepszego pow odzenia; ale z drugiej s trony 
m yślę ,  że naród zaw yrokow ał już o niej, i m i­
mo k rzyków  i hałasów idzie drogą zdrowego 
rozsądku ,  niespaczouego uczucia i p raw d świę-
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te j  re l ig ii ,  k tó r e  głębiej są w k o rz e n io n e ,  niż  się 
a u to ro m  w ielu  pam fle tów  w y d a je .

P rz y z n a ję  ci się S z a n o w n y  R e d a k to rz e ,  żem  
się na  d o b re  zn ud z ił  p rzy taczan iem  wieiolicz- 
n y c h  u s te rk ó w ,  p o p e lu io u y c h  z u m y s łu  w lej 
k s iążce ,  k tó ra  m im o sw ej szczy tne j  m ierności ,  
je s t  jeszcze  szk od l iw ą  i n ieu ży teczn ą ,  b o  ja k o  
dz ie ło  e le m e n ta rn e ,  u ie ly lk o ,  że n ieu a u c z y  n i ­
c z eg o ,  ale co  k to  um iał  z b a ła m u c i ,  jeże li  się 
zn a jd z ie  jaka  d o b ra  d u sz a ,  c o  u a  zdaniach  P an a  
E .  D . zech ce  p o l e g a ć ? , . .  —  X ...........

(X  T yg . P e tersb .)

ram ISA STEPACH K IIIM Z-K AJSACK ICII.
( X  listu p isanego  s Oreuburga.')

 C hc ia łeś  mieć op is  feno m enó w  p r z y r o ­
d y  s tep o w e j .  C o  mi n a p rz ó d  p o d  o c z y  na  tych  
o g ro m n y c h  p rzes trzen iach  w tej dz ik ie j  n a tu rz e  
p o d p a d ło ,  tego opis w p ie rw szy m  moim liście 
p o sy ła m .  W y t r z y m a ł e m  b u rz ę  s t e p o w ą ,  sam 
na  ś ro d k u  azy jsk iego  s t e p u ,  m o gę  ci w ięc  dać  
o  n ie j ,  m nie j  w ięcej d o k ła d n e  w y o b ra ż e n ie .

Z  b u r z ,  a na w e t  t r ąb  p o w ie tr z n y c h  n ie k ie d y  
p o n a w ia ją c y c h  się w  n asz y c h  s t ro n a c h ,  zale- 
d w o  mozesz mieć s łabe  w y o b ra ż e n ie  o tern , co 
n a  s tepach  w sch o d n ich  n a z y w a ją  b u ra n e m .  T a  
c h w ilo w a  re w o lu c y a  w n a tu r z e ,  tu  w ca le  inną  
p r z y b ie r a  fo rm ę.

Sam  w y ra z  b u ra n  p r z y j ę ty  d o  ro s sy jsk ieg o  
j ę z y k a  od  k o c z u ją c y c h  n a r o d ó w ,  w łaśc iw ie  
o z n a c z a  w ic h e r  p o d n o s z ą c y  le tn ią  p o rą  p y ł ,  
a  zimą śnieg  na stepie. J e s t  to  po  p ro s tu  w i ­
c h e r  s te p o w y .  R ó żn ica  od  n a szych  zaw iei czy li  
zamieci jes t l a ,  że n asze  fo rm u ją  się w gó rne j  
a tm osferze , p r z y  sp a d a jący m  z o b ło k ó w  śuiegu, 
o d  si lnego p o w ie w u  w ia t r u ,  a zaś s t ę p o w e  b u -  
r a n y  p o d e jm u ją  się z po w ie rzch n i  ziemi. Są  
też i g ó rn e  b o r a n y  zn an e  na  s t e p ie ,  i n a r o d o w ­
c y  ro zdz ie la ją  je n a :  b u r a n y  z g ó ry  i b u r a n y  
z do łu .  J a k  sk o ro  o b a  te b u r a n y  ze rw ą  się 
razem  i p o łącz ą ,  w śc iek łość  ich  p rz ed s taw ia  teu  
o k r o p n y  c h ao s ,  na  k tó r y  d r z ą  ludzie  i z w ie ­
rzę ta .  C h a o s  ten  n ieraz  tak  b y w a  gw a łto w n y ,  
że  za sy p u je  k irg iskie  sza r ty  i cale koczew ia ,  
a  n ie k ie d y  k o ń c z y  się śm iercią  i zupe łne in  za ­
tracen iem  całe j k a r a w a n y  z a c h w y c o n e j  ś ró d  
s tepu .  O to  j e s t ,  co  w łaśc iw ie  n a z y w a  się b u ­
ranem .

J a k  ty lk o  m a się ob jaw ić  b u r a n ,  s t ru g a  w i a ­
t r u  w ije  się p o  p o w ie rz ch n i  śniegu. P r z e w o ­
d n ic y  w te d y  m ów ią  : b u ra n  r a z g u l iw a je t s a ! 
Ś n ie ż n y  p y łe k  z ru s z o n y ,  jeszcze  n ie  k łęb i  się, 
ty lk o  w  s r e b rz y s ty m  p u szk u  niesie się p o  p rz e ­
s t ro n n e j  p ła szczyźn ie ;  p o le m  p o d e jm u je  się c o ­

raz  w y że j  i w y ż e j ,  z aczy ua  h u c zeć  i szumieć, 
p o w ie tr z e  i sk rzy  się co raz  w ięce j  k rysz ta łk am i 
śn iegu ,  nareszc ie  w szystko  to  razem  z g ó r y  
i z d o łu  z lew a się w  jedn ą  ciem ną inassę, k łęb i 
się i leci w  je d n y m  k ie ru n k u ,  fo rm u jąc  na  ka­
żd y m  p u n k c ie  p rze jśc ia  o so b n e  w ic h ry  i zaw ie ­
j e ,  k rążące  w koło  i w ściekające się na w y d a t ­
n y c h  miejscach  s tepu .  R a z  podn iós łszy  się, 
u sp o k a ja  się n ie  prędze'j ja k  w pól d o b y  i n ie  
t r w a  d łużej n ad  d o b ę ,  a r z a d k o  b a rd z o  d w ie  
lu b  t r z y ;  z d a rz a  się j e d n a k ż e ,  że lekki b u ra -  
n e k  p o  k i lk ak ro tn ie  na d z ień  z e rw ie  się i u c i ­
chnie .  P o  tych  p o p rz e d n ik a c h ,  z aw sze  n iep e ­
w n a  pogoda .  P rz y  św itan iu  i zaci, -dz ie  z w y ­
k le  u sp o k a ja  s ię ,  w  po łu d n ie  s r o ż y  s ię ,  a p o  
p ó łn o c y  częs to  z u p e łn ie  usta je .  Z d a rz a  się że  
b u r a n  p o w sta je  i w  jasną  p o g o d ę  p rzy  p ro m ie ­
n iach  s łońca  i n a ty chm ias t  n iep rze z ro czy s tą  m a ­
są p o k r y w a  sam o  n a w e t  s ł o ń c e .

N ajs t ra szn ie jsze  b u r a n y  są w s tep ach  o d k r y ­
ty c h ;  je d n a k ż e  się zd a rza ją  w bliskości gó r  i l a ­
sów . Zima i jes ień  często tu z ac zy n a ją  się b u ­
ranem . W  ogólnośc i częstsze są i si lniejsze 
p r z y  zm ianach  p ó r  ro k u .  W  n ie k tó ry c h  s t ro ­
n a c h ,  szczególn ie j  ku  w sc h o d o w i ,  b u r a n y  g ra ­
ją b e z  u s t a n k u ,  ja k  ty lk o  te rm o m e tr  podn ies ie  
się d o  8 lu b  1 0  s topn i R en u tn u r ’a ;  p r z y  w y ż ­
szej te m p e ra tu rz e  b y w a ją  r z a d z i e j ; lecz  w te d y  
są śm ierte lne  dla ludzi i by d ła .  Z w y k le  p o d ­
noszą się p o  o d w i lż y ,  k ie ^ y  ma m ró z  nastąpić, 
i p r z y  ja sn e j  p o g o d z ie ,  k ie d y  śniegu w górn e j  
a tm osferze  w ca le  n ie  ma. Z ląd  p ro fesso r  * )  
i u c z o n y  b ad acz  n a tu r y  E w e r s tn a u n ,  k tó r y  tu  
n ie d a w n o  rob ił  sw e  p o s t rz eżen ia ,  w nosi że m u ­
szą b y ć  sku tk iem  p a r y  ch w ilo w o  zam arzn ię te j  
i zam ien ione j  w  śn ieg ,  a k tó ra  w  czasie  od w il ­
ż y  sp o c z y w a  w a tm osferze . P o łu d n io w o -w s c h o ­
dni w ia t r  p rz y n o s i  c h ło d n e  b u r a n y ,  p o łu d n io ­
w o  z a ch o d n i  c iep łe ,  że  śnieg lipnie do  odzieu ia  
i o c z y  zakle ja .

B u ra n  na azy a ty ck im  s tep ie  jest to  samo, co  
sam um  ila a f ry k ań sk im .  N a  sam o zb liżenie  s ię  
g ro źn eg o  b u r a n u ,  ogó lny  p o p ło c h  p rz e jm u je  
k o c zu ją ce  w ałag i czy li  k a ra w a n y .  T ru d n o  s o ­
b ie  w y s ta w ić  d o  jak iego  s topnia  tracą p o jęc ie
0  m ie jscow ośc i ,  a  za tem  in s tyn k t  o r i e n ta c y i  
n ie ty lk o  z w ie rz ę ta ,  ale  sam cz ło w ie k  nawet.  
C z ęs to  się z d a r z a ,  że p r z y  p rze jśc iu  z jed n eg o  
d o m u  d o  d ru g ie g o ,  c z ł o w i e k  zab ije  się w s tep
1 zginia; w  tak ie  dn i w szy scy  siedzą p °  d°*
m ach. N a jd o św ia d c z e n s z y  p rze w o d n ik  na  n ic  
się nie z d a ,  b o  ślad g in ie ,  a w  stepie  ch oć  o k o  
w y k o l ;  k o n ie  zw y k le  k ręc ą  się jak  w e  m łyn ie  
n a  jed n em  miejscu : p o d ró ż n y  po  k ilku  próbach

*) Kazańskiego uniwersytetu.
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zn o w u  na (oz samo miejsce wyjeżdża. Bydło, 
jak  skoro poczuje b u ran ,  sława sierścią pod 
dmuch w ialru ;  jeżeli się pęd usila, lo bieży 
z wiatrem niekiedy kilkadziesiąt w ers t ,  aż póki 
jednym  razem nie zawali się całe stado w p rze­
paście i wąwozy. W  1 8 1 6 .  r. Kirgiz Kajsaki 
wnętrznej czyli bukijew skoj o rd y ,  koczujący 
w  południow ych stepach astrachańskich, po n ie ­
śli okropne szkody. A większy jeszcze bu ran  
opustoszył w 1 8 2 7 .  r., k iedy cała masa bydła 
stepowego była posuniouą z połuduia ku pół­
n o c y ,  aż do saratowskich stepów. W t e d y  zgi­
nęło  do 1 0 ,5 0 0  w ielbłądów, 2 8 0 ,0 0 0  koni, 
1 3 ,0 0 0  by d ła  rogatego i d o  1 ,0 0 0 ,0 0 0  ow iec ; 
szkody  na 13  milionów rub. assygu.

J a k  od sainuina tak od bu ranu  jedyny  śro­
d ek  zastauowić się i paść na ziemię pod  powóz- 
kę. T ak  robią Kirgiz-Kajsaki,  i niejednemu 
zdarzyło  się w lakiem położeniu przetrw ać dwie 
i t rzy  doby. P odróżny  usiłujący znaleźć d ro ­
g ę ,  zwykle zamarza na śmierć. T ak  w w i­
chrzącej walce żywiołów, człowiek ginie równie 
n a  lądzie jak na  m orzu ,  czy to z najwyższego 
szczebla oświaty europejskie j,  czy z najniższe­
go dzikości az y a ty ck ie j! . . . .

B yw a ją  też na stepie letnie b u ran y  z p iasku;
p o w s t a j ą  o k o ł o  p o ł u d n i a ,  t r w a j ą  k r ó t k o ,  l i a g l c
zjawiają się i nikną nie rob iąc  zniszczenia; 
w  czasie upałów wznoszą taką mieszaninę pyłu, 
ze trudno  dyszeć i widzieć. Piasek pędzi ku  
niezmiernej wysokości,  krąży w kłębach , leci 
n a  stepie i zakleja gardło  i oczy. Słońce w tedy 
ja k b y  w czasie zaćmienia, p rzybiera  kolor k rw a ­
w y ;  jeżeli ku  wieczorowi zacznie się uciszać, 
to  nagle wysta ją na płaszczyźnie miasta i wsie 
w  gęstym tumanie pyłu- C u d o w n y  widok 
z  podniosłego miejsca!

N a  len raz tyle o b u ra n a c h  *).
________________ A l f o n s  J  a g m i n.

*) Udzielam tego w yjątku z listów pisanych do 
mnie ze stepów orenburskich- Obecnie I’. Alfons 
J a ś m in , doktor medycyny zajm uje się w ypracow a­
niem systematycznej rozprawy o stepach K irgiz- 
K ajsackich pod względem medycznym, botanicznym 
i  geologicznym. W kró tce  z tego ważnego dzielą 
postaram  się udzielić w yjątków , malujących szcze­
góły nowe i ciekawe przyrody stepowej.

Homuuld Pudbcreski.

Na w yznaczone na dzień 11. Marca z południa 
o godziuie 4. w  lokalu Król. zamku walne ze­
b ran ie ,  zaprasza się szanow nych  członków tu ­
tejszego tow arzystw a sztuk pięknych.

Poznań ,  dnia 27. Lutego  1845.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  P o z n a ń s k i e ­

g o  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  d z i e ł  
 ____________ s z t u k i .  _____ ____________

W  J u r k o w i e  pod Krzywiniem w powiecie 
Kościańskim jest 25U owiec zdatnych do chow u

po  miernej cenie na sp rzedaż ,  w  tych jest 160 
m a c io r ,  90  skopów . W o ln o  każdego dnia je  
o b e j rz eć ,  a odebrane być  muszą przez k u p u ­
jącego zaraz po strzyży.

Moja praw dziw a K o łońska  w oda przedaje  się 
w  P o z n a n i u  u Pana MŁlatrir W ro c ła w sk a  
ulica N r.  14. w edług ceny  f a b n e z n e j .

J .  M F  a r i n a  w  Kolonii na Julichspla lz .
Najprzedniejszej K u b a - k a  w y  funt po 9 sgr.,

20sgr.,  jako 
umiarkowa-

najprzedniejszego s z a f r a n u  ł ó t p o 2 0 s g r . ,  jako 
tez wszelkie inne korzenie po nader  um iarkow a­
n y ch  cenach poleca

Handel m aterja lny  
iff. W asserm anna

przy  W o d n e j  ulicy pod liczbą 1.

Iiurs gicltly Berlińskiej.

D nia 8. M arca 1845.
S to ­
pa

l>rU.

JVa pr. kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizna

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk, 
Obligi M archii E lekt, i Now ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

* » G dańska w T . .
Listy' zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X .Poznansk.
• » dito

Pruss. W schód. 
■ • P om orsk ie . . .
-  » M arch. E iek.iN
> • Szlaskie . . . .

F ry  d ry c l is d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o ilto ......................................

A k c j e  
D rogi zel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Beri.- Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A uhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Aulmltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rzadn garantow ane. 
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 

» żel. G órno-Szląskiej . .
dito L it .B . .

» Berl -Szcz. Lit. A. i Ii. 
" ,  * M agdeb.-Halberst

Dr. zel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 
Dr żel. Iloiin-K olońskie). . . i
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P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Zy ta  . d t .............................
Jęczm ien ia  d t ..........................
O w s a  , d t .............................
T a ta rk i  d t .......................
G ro c h u  . d t .............................
Z iem iaków  d t ..........................
Siana c e t n a r .......................
S ło m y  k o p a ............................
M asła g a r n i e c .......................
Dodatek szósty, zawierający

Dnia 7. 
1845.
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